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PIOTRKOWSKI 
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Sensac~jne pogłoski o pertraktacjach międz~ Japonią ·a Chinam 
SZANGHAJ. Powódź, spo" 

wodowana przez zerwanie tam 
na Żółtej Rzece, przybiera coraz 
sroźnłejsze rozmiary VI okoli• 
cach położonych na południ~ 
od drogi żelaznej lunghajskiej. 
Jednocześnie - jak donoszi 
tutejsze komunikaty - ofensy• 
wa japońska wzdłuż. Jangtse na 
potyka również. na pewne trud• 

. ności. 
Wprawdzie Oiińczycy nie 

zdołali zerwać tam na nece 
Jangtse, lecz niebywale wysoki 

~ 
I 

Ciągnienie klasy l•ej już 22 b.m 

IUD dzlł Jeszcze los 
u TARGOWNIKA 

Wuuawa, Wierzbowa 7. 

stan wód w roku bieżącym prze 
szkadza zarówno ruchom 
wojsk japońskich, jak i cbińs• 
kich, których niektóre oddziały 
zostały odcięte od swych baz o• 
peracyjnych i majdują się w 
stanie n:ebezpieczeństwa. 

Lotnicy japońscy komuniku" 
ii, ie miasto Hankou zagrożo" 
ne jest również powod?ią, przy 
czym należy wziąć pod uwagę, 
ie powódź rcnpocztła sit dopie 
ro i nie przeszła swej fazy kul• 
minacyjnej, która oczekiwana 
jest w połowie lipca. 

W chwili obecnej trudno jest 
określić rozmiary spodziewanej 

katastrofy, gdyż dokładne dane \ w rządzie Czang•Kai•Szeka mo pożądane s~ w rządzie marsi.. 
statystyczne dotyczące stanu głyby być uważane za punkt Czang•Kai•Szeka, tym niemniej 
wód na Jangtse znajdują się w l wyjścia dla zawarcia pokoju. przypuszczają tu, że pomic<fzy 
posiadaniu Chińczyków. I Jakkolwiek oświadczenie nie rządem chińskim i japońskim. 

Wielkie zainteresowanie wy• zawierało wyraźnych wskazó• istnieją kontakty, mające pm. 
wołały krążące w Pekinie po" wek, jakiego charakteru zmiany I wadzić do zaprzestania wojny. 
głoski, dotyczące możliwości za · 
kończenia wojny pomitdzy Chi 
nami i Japonią, ze względu, ;ż 
jak przypuszczają tutaj, pogłos 
ki te rozszerzane są z wiadomoś 
cią władz japońskich. 
Pogłoski te łączą z. oświadcze 

niem, złożonym w ubiegły pią" 
tek przez japońskiego ministra 
spraw zagr. Ugaki, w którym 
minister oświadczył, że z.miany 

Ostatnia wrmiana zdań 
miedzy Anglią a Włochami 

LONDYN. Trudno na razie 
przeniknąć tajemnicę, która O• 

słania odbytą ostatnio wymia• 
nę zdań między W. Brytanią a 
Włochami. 

ambasadorem Grandim, która 
miała miejsce w ubiegły czwar11 
tek, a zwłaszcza szczegóły odby, 
tej wczoraj przed południem 
rozmowy lorda Portha z hr. Cia 
no są nieznane. 

Spraw~ narodowościowe 
tematem obrad rządu aecbo towadclego 

PRAGA. Premier Hodia w 

1 
na intensywne narady rządu w 

ciągU całego tygodnia nie przyj związku ze sprawami narodo• 
muje żadnych wizyt ze Wl:ględu wościowymi. 

Szczegóły sugestyj czynio" 
nych przez hr. Ciano ambasado 
rowi brytyjskiemu, w dniu 4: 
czerwca są na ogół wiadome i 
ujawnił je „Times", który nie" 
wątpliwie uzy kał te informac_ie 
z miarodajnych źródeł brytyj~ 
skich, ale szczegóły odbytej póż 
niej rozmowy lorda Halifaxa z 

W warunkach, jakie się obec11 
nie na tle tej sprawy wyłwOfZl" 
ły, oczekiwać należy, ie W. Br1 
tania weźmie inicjatywt w SW(iol 
je ręce, nic chcąc dopuścić d 
jakiegokolwiek zaostrzenia sit 
stosunków włosko " brytyjskich. 

Pogrzeb ś. p. marszałka• Cara 
przq udziale najwqższqch dostojników PaństH'a 

w kierunku otwartej mogiły. 
Po odprawieniu przez ducha.i 

wieństwo modłów i licznych 
przemówieniach zwłoki ś. p. 
marszałka Cara spoczęły w gro;i 
bi e. 

W dniu wczorajszym odbył wie, korpus dyplomatyczny, re- I ską, Nalewkami, Nowolipkami, 
się w Warszawie uroczysty po" ktorzy, władze miejskie, przed~ Zamenhofa i .Powązkowską. 
grzeb zmarłego marszałka Sej" stawiciele sądownictwa, literatu Po zatrzymaniu się karawanu 
mu ś. p. Stanisława Cara. Stoli" ry, organizacje, urzędnicy i t. p. przed l•szą bramą cmentarza, 
ca, przystrojona w opuszczone Przed wejściem do Katedry trumnę wzięli na ramiona sekre 
do połowy flagi, przybrała wy„ ustawił się szwadron szwoleżc• tarze Sejmu, niosąc je następnie 
raz skupiony i poważny. rów. Mimo tego, iż ś. p. mar" -------------------------• 

Trumna, mieszcząca zwfoki szalek Car nie był wojskowym, ll'••e Jf.-...· ze ~ •• ,.·at& 
Zmarłego męża stanu spoczy~ asysta ta ptzybyła na pogrzeb .;:::, ....._ .;:, .., 
wała przez noc na katafalku w z rozkazu p. min. Spr. Wojsk. 

S1kces Cbmlelewsklega Katedrze Sw. lana. Wieko jej I Zmarły marszałek. odznaczony f9n~wany'h "' banku Fran,Ji od • 
BOSTON. Został tu rozegra przykryte by o sztandarem o był Krzyżem Walecznych :za bo Stosownie do zabarwienia polity~ 

ay mecz bokserski między Po" barwach narodowych. haterski udział w walk.ach z hol LONDYN. Król Jerzy udał się do nego organy prasowe wypowiadak 

. KRÓL JERZY VI 
NA MANEWRACH. 

lakiem Chmielewskim a Char• Około godz. 10 kościół zaczął szewikami w 1920 r. Weymouth, celem wzięcia udz"ału w się za przydzieleniem zdeponowane-

) R d 
. d b manewra'h angielskiej floty, stacjo- go złota bądź rządowi powstdcx-

~ os.sem, . ome awna rów" się wypełniać. Przybywali naj, Na ożeństwo żałobne, cele• nowanej w portach metropolii. Ma• mu, hłdź rządowi Bar"lony. 
ntri zn.akom1tym amatorei:n. wyżsi dostojnicy państwowi, a, browane przez k.ard. Kakowskie newry te rozpoczęły się we wtorek w ARESZTOWANIA 

Ounielewskt w wspaniałym by oddać ostani hołd zmarłemu go, rozpoczęło się o godz. 10. kanale La Manche. NA BIAŁORUSI. 
,styl~ zaata~ował Amerykanina koledze. Przybyli: P. Prezy1 Po :zakończeniu modłów, tru" MOSl<WA. Be:pośrednio po _. 
1 JU% w l"eJ rundzie go znokau" I dent Rzplitej prof. Mościcki, mna spoczęła na karawanie i cl• KTO OTRZYMA MILIONY. kończeniu obrad komunisty,mef pu
~ał. Marszałek Smigły•Rydz, Pre• brzymi kondukt ruszył w kic" PARYŻ. W najbliiszy~h dniach tli Białorusi w Mińsku dokolWlO w 
Zwycięstwu pr.ty_glądało się mier gen. Sławoj „ Składkow" runku cmentarza Powązkowskie spodziewana jest decyzja trybunału stolicy Białorusi sowieckiej dw6dl 

3.000 osób. Cłimielewski wy- ski, marszałek Senatu Prystor, go ulicami: Swiętojańską, Sena• tdiski~~d'ó!rzyhG~~~::kictdn::;i~rd ~~n~;it~'if:chl •::k~~:r:ńc:~t,1,iB: 
Słtl)ował pod pseudonimem wicemarszałkowie Senatu i Sej• torską, pl. Teatralnym.. Bielań- pięćset milionów peset w zło,ie, :deo Wołkow l n sekretarz Lewkki. 

Henryk Zbyszko. mu, Rząd, posłowie, senatoro" -------------------------------------

2 zabitych • 8 rannych 
Dodaas katastrofJ samocbodoweJ 

MAGDEBURG. W .:zorai 
wieczorem wydarzyła si~ na :ll.t• 
tostradzie Berlin - H annowe>r 
katastrofa samochodowa, w któ 
tej utraciło Życie dwóch człon" 
ł.ów S. A. Autobus, którym je 

chała wycieczka członków S. A. 
zderzył si~ z samochodem cięia 
rowym i rozbił doszcz~tnie. 

Prócz dwóch zabitych, 5 o" 
sób odniosło cięikie a 3 lekkie 
rany. 

Student zastrzelił profesora 
podczas egza ... lnu 

BAGDAD. Na wydziale pra Dziekan został lekko ranny, 
w.a tutejsz.ego uniwersytetu od• profesor natomiast odniósi ra„ 
dał w czasie egzaminu jeden ze n~ śmiertelną. 
studentó'Y kilka strzałów w kie Zarówno sutdent, jak i oby" 
runku dziekana i egzammu1ące" dwaj profesorowie są narodo• 
iro go prof esor;t... I wośd egipskir.i. 

Pomorze w hołdzie Wodzowi 
Marszałek Smigtv • Rrdz obrwatelem honorourrm Torunia 

TORUN. Niedzielne mani-I wielkich rzes:z: przybyłych z naj 
f estacje uczuć przywiązania dla ł dalszych zakątków Pomorza, -
Annii i jej Wodza Naczelnego przybrały wczoraj charakter 
społeczeństwa miejscowego i nieopisanego entuzjazmu z oka" 

zji nadania Marszałkowi Smi• 
głemu " Rydzowi obywatelstwa. 
honorowego m. Torunia. 

Ceremonia ta odbyła się w 
godzinach rannych na dziedziń 

Kto bedzie marszałkiem Seimu 1 ~~tus~:;~~a:roc~~:t;0w~:r; 
O. z. N. nie wrsuwa swego kandydata dzeniu rady miejskiej. 

W poniedziałek odbyło W kuluarach sejmowych utrzy Po za tym odbył się uroczy„ 
się posiedzenie grupy posel~ mują, ie przez pozostawienie sty akt poświęcenia broni, ofia~ 
skiej koła parlamentarnego O. wolnej ręki przez posłów O. z. rowanej . przez społeczeństwo 
Z. N. na którym postanowiono N. kandydatura vice-marszałka pomorskie. 
nie wysuwać własnego kandy" Tadeusza Schaetzla staje się ak• J Pomorze zebrało na dozbrojtt 
data na fotel marszałkowsh tu-1.lna. Wvbory odbedą sie dziŚ- nie A'Ctllii blislco 3 miliony zł. 
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Niemiercy szpiedzy przed- ~dem w owym Jorku 
Dziś rozpoczna sie wie ki. proces, kt6rr demaskuje dzialalnost szp! gów niemietkirh 

w SL Ziednoczonrch. Wśród oskarionrch znaidaia ie oticerow]e 
slużbr wrwiadowczei Rzeszr iemieckiei 

ŃOWY JORK. Wszyscy oe Herman Menzel, oficerowie na
skarżeni w wielkiej aferze szpie leżący do służby wywiadowczej 
~owskiej w liczbie 18 staną we ministerstwa wojny Rzeszy Nie 
środę, a więc dziś, przed nowo~ mieck.iej, Emst Mueller • miesz 
jorskim trybunałem fcdcral-1 kaniec Hamburga, kapitan Eryk 
nym. Część oskarżonych znajdu Pfeiffer pochodzący z Bremy, 
je się w St. Zjednoczonych i niejaka Jessie Jordan, odsiadu# 
jest obywatelami Stanów, część jf)ca w obecnej chwili karę 4•ch 
natomiast zdołała zbiec u gra• lat wit:d.enia w Anglii, Ignacy 
nice. Griebl, obywatel St. Zjednoczo 

Kierownicy organizacji szpic,o 
gowskicj, według oświadczenia 
prokuratora Hardy'ego, przcby 
wali stale w Niemczech. Dzia• 
lali oni za pośrednictwem swo• 
ich pośredników, Tl"; 0szkających 
w St. Zjednoczonych. 

Organizacja po, . u5iwała się 
również agentami, wchodzący• 
mi w skład załóg statków nie• 
micckich kursujących pomiędzy 
portami Rzeszy a St. Ziednoczo 
nymi. 

lfl#ększo.ić nych, który zdołał zbiec tuż 
przed rozpocz~ciem śledztwa, 

O•karżonqch Wemer Gudenberg, który rów• 
to Nle ... cq niei zbiegł, Eryk Glasser - sze 

d k · h d regowiec armii amerykańskiej z Punhtq 
askar li. en la Wśró os arzonyc znaj u• obozu w Mitchefield i Guent. 

jł sit m.in. Hugon von Bonin i her Gustaw Rumrich, słerbilł • 

BALSAMICZNA 

SOL 

••••• 161. plecaenle. 
11ebhmlenl• nOg, aml~•cao 
odcl••I. kt6re po tel kqoleh , •••••• „.„„ •• „ •••• 
Ofłlllokclem. '•••Oli 
vtrcto 11e opo•owonlu. 

Kalendarz dnia 
SR ODA 

Paulina b. Jana b. 
Słowiański: Broni• 

woja. 

dezerter armii amerykańskiej. 
Obaj ostatni są aresztowani. · 

Co do pozostałych oskarżonych 
to istnieją przypuszczenia, że ti• 
krywają sit oni w Niemczech. 

.lak pracowali 
szpledzq? 

Agenci działający w St. Zjed 
noczonych ~szyscy, bez wyjąt• 
ku, byli z pochodzenia Niemca• 
mi. -· Członkowie organizacji 
szpiegowskiej rozporządzali du 
żymi sumami dla zdobycia in• 
formacji. 
Władze śledcze _nic przerywa 

ją śledztwa, dążąc do wykrycia 
Prokurator Lamar Hardy, pozostały'ch członków afery 

który kierował śledztwem w tej szi:icgowskicj. 
sprawie, oświadczył prasie, że Po 5 tygodniowych dochodze 
organizacja szpiegowska starała niach ustalono następujące . pun 
się zdobywać tajne informacje kty oskarżenia: Hµgo von Bo• 
w sprawach amerykańskich sił nin i Herman Menzel, oskarŻe• 
mcrskich, lądowych i powietrz ni· są o zorganizowanie bandy 
nych oraz informacje dotyczące szpiegowskiei i wcifganie agen• 
"lgólnej obrony narodowej dla tów, którzy korzystając że swo 
uży!ku obcego mocarsryva.. ich możliwości, zdobywali in" I 

Na osoba~h '!Y.stepu1ąc}':ch .w formacje dotyczą<c obrony na• 
~ym p~occs1c c1ązy. oskarzc~1c, rodowej St. Zjcdn., Ernst Mucl 
1~ zawiązały one t~1n~ orgamz~ ler, Eryk Pfeiffer i Otto Sauders 
CJę. dla zd?by~ama mfo~q1 I angażowali agentów· i opłacali o 
s:p1cyc..'y'sk1ch 1 dostarczania ich trzymywanc wiadomości poza 
rządowi ~e~zy. . . . tym oskarżeni są o utrzymywa„ 

Ch~d.z.iło im spcCJalme ~ wia nic łączności pomiędzv s'uibą 
domosc1 z zakresu lotnictwa, 
marynarki i obrony wybrzeży. 

wywiadowczą niemiecką a agcn 
tarni w St. Zjednoczonych. 

Karl Sch!utter, Herbert J ae• 
nichen, Karl Eitcl, Theodor 
Schneltz, Fritz .Schmidt, Johann 
Hoffmann - oskarżeni są o u• 
trzymywanie łączności wśród 
członków organizacji szpicgow• 
skiej. 

Akt oskarżenia stwierdza, że 
plany, maoy i szyfry przesyłane 
były do Hamburga i Bremy za 
pośrednictwem agentów na stał 
kach niemieckich. 

Stwierdzone został również 

i ustalom~ ścisłe daty, kiedy od. 
bywały się spotkania oficerów 
~ywia~u niemieckiego z oskar„ 
zonym1. 

Tajne zebrania 
w hotelu 

Tak np. 7 czerwca 1937 r. dr. 
Ignacy i Teodor Griebl odbyli 
takie spotkanie w Berlinie w 
hotelu „Eden". 

Akt oskarżenia wylicza rów
nież szereg dat spotkań -,odob" 
nych na terenie Stanów Zjedno 
czonych. 

Moment wręczenia przez Pana Marszałka Smigłego • Rydza 
sztan.daru dowódcy jednego z pułków w Toruniu, który skłao 
d~ pnysi~gę 1 na ofiarowany jego pułkowi sztandar. 

goli 15·20 
razr 

lądać wszędzie 22 
aERWCA 

Słońca wsch. J .13, 
z:ach. 20.1. 

Księ:iyca wsch. 
2l.56, z.ach. 13.29. 

Akt oskarżenia stwicrdża, ii 
działalność . organizacji szpicgow 
ski~j rozciągała się nie tylko na 
okręg południowy stanu Nowy 
Jork, lecz i na szereg innych St. 
Zjednoczonych. Swietokradae rece ~brodlliarzy 

~~?~o!ra~f'~!~~~~~niu Pa n o wie I I I 1 o o 0~ skradlr walizke z wotami, ofiarowanrmi Sur. Andrzejowi Boboli 
Krakowa. .M. Oracewicz:, gdy sił męskich uz:ysłta pan, stosuJłC apa. w czasie przewoz.· enfa teli• w dniu wczorajszym rybac.y, ' Po otworzeniu okazało się, iż 
mpa'!..kułz:abbilrakpłułokgu. Pz:aikni,.enma. od Ż.U• rat „Nr. lll". N~ukowi bros~urę wy. kwii Sw. Andrzc1·a Boboli do którzy wyj11chali na połów na wewnątrz znajdują się wszyst-

.... svłamy bezpłatnie, dyskretme, „In• . ł · · w· ł d Kr k ł T k' k d · ' Ut.2 Napoleon ogłasza wojnę z. Ro• ventus - C" Warszawa Aleje Jera- Warszawy, iagmę y w tajcmnt• 1s ę po a owcm wy owi t 1e s ra z1onc wota. . 
•ił- z:olimskie JS. ' czych okolicznościach drogocen skradzioną walizkę z rzęki obok W chwili obecnej policja st.v _________ _. ______ _._________ nc wota, :r.apakowane w waliv mostu kolejowego. Była ona za ra się ustalić, dlaczego złodzic" _, ... _,_ ... „„ ............... „„ ......... __ , ... _,_.,.. d . . 1 1 k . 

kę. W trakcie dochodzenia % o topiona przez umieszczenie Je zatopi i wa iz ę 1 czemu nie 
łł·a małej wokandzie •• ~ 

Tragiczna sytuacja 
czrli: „Krewki wierzvdel" 

(A. E.) Pan Izak Portugalski czy, ten szmondak? 
thodzil wlaśnie spacerowym kr(.' Nagle drgnfl, ujrzawszy w ln 
lciem po swrm mieszkaniu, gd} strze, Że drzwi Sf niedomkni{'tl!, 
nagle stanf przed nim Mena~ a w szparze tkwi ucho pana Bla 
-chem Blaj. ja. Nie stracił' jednak rezonu i 

- Panie Portugalski - cifgnłl: 
rzelcl. - Pan pamiętasz przypu - Jak ja mu mogę zaplacił, 
szczalnie o należnych mi dwu• skoro calf gotówkę oddam ju• 
dziestu złotych, na które czekam fro Blajowi? A dlaczego wl.tś• 
już dwadzieścia miesięcy? nie Blajowi? Bo Blaj jest po• 

- Tak. Bóg zapuć, panie rzfdny i sympatyc:zny człowiek. 
.Menachem. - A kto jest szmondak? -

- Bóg zapiać?! Lepiej pan warknłl podsluchuiłcy pan 
~plać, panie Portugalski! Blaj. 

Pan Portugalski uśmiechn~l Emanuel Pietruszka. 
~ię dobrotliwie. , - Pietruszka jest szmon= 

- Co znaczy zapiać? Natu• dak? - ryknfl pan Blaj. 
ralnie, że zapłacę. Bym już te• - Dlaczego się pan obra• 
raz panu zaplacil, ale akurat nie żasz? Co pana obchodzi obcy 
-mam przy sobie pieniędzy, na · człowiek? 
zapłacenie. Ale co do zaplahr - Zięć za pól roku to jest ob 
- cifgnfl pan Portugalski ui• cy człowiek? 
rzawszy groźn~ minę gościa - Jak się okazało, poprzedniego 
to możesz pan być spokojny, po dnia Emanuel Pietruszka popro 
~ieważ. jutro rano własnoręcznie sil pannę Blajóv•nę o rękę. 
przyniosę panu gotóweczkę. - •.* 
Gość udobruchał się i ruszył Spo.liczkowany pan Portugal= 

ku drzwiom. ski zaskarżył porywczego wie~ 
Wówczas złośliwy uśmiech rzyciela do s~du. 

1vykrzywil twarz pana Portw~al S~d uznał winę pana Blaja za 
skiego, a usta jego mruknęly: udowodnionf i skazał go na ty„ 

- On ~osz ode mnie zoba~ dzień bezwzglednego aresztu. 

łano ustalić, ii kradzieży doko, pr.zy niej ciężki~h ,przedmiotów. wyjęli z niej kosztowności. 
nano w Krakowie. 

.Gdy pociąg, wiozący trumnę 
przybył na dworzec krakowski, 
walizka zginęła. Złodzieje wy 
korzystali tłok, .który powstał 
w czasie transportowania trum• 
ny do .san\ochod!1. W wal!z~e 
tej zna1dowały się przcwaz01c 
wota ofiarowane przez pob:Ji• 
nych Włochów oraz przez ma• 
larza Stykę. 

· · Zacinał . samolot 
SANTIAGO DE CHILE. 

Samolot Douglas towarzystwa 
„Panagra", który wystartował 
stąd z 4: członkami załogi w nic 
dzielę rano, zaginął bez śladu. 
Poszukiwania zaginionego samo 
lotu, dokonywane przez 1 O in
nych samolotów, są dotychczas 
bczskutcczn-c. · 

DINOL .-„ gOłłT naile;::PA'~~~ do ZEBO w 
Morderca ksiadza normalny 

Orzeaenie lekarskie w sprawie No 111ka 
Proces przcci~ . Nowakowi, Psychiatrzy, którzy badah 

mordercy ks. Streicha z Lubo• stan umysłu mordercy, badania 
nia, przed Są'dem Apelacyjnym swe ukończyli i stwierdzili jcł 
ma się odl?yć z końcem wrześ• go zupełną odpowiedzialność. 
nia r. h. 

Za pdzial w rewol<ie komunis. 
skazano 61 osób na 8 ·1etnie wiezienie 

RIO DE JANEIRO. Przed Grande de Norte. 61 oskarżo• 
tutejszym trybunałem odbywa nych skazano na 8 letnie więzic, 
się masowy proces oskarżonych nic. 
o udział w rewolcie komunisty• W najbliższych dniach roz• 
cznej w r. 1935•ym. pocznie się proces przeciwko 

W poniedziałek odbywała s\ę 172 marynarzom, oskarżonym o 
rozprawa· przeciwko · 65 uczest• udział w komunistycznej rewol 
nikom rewolty w stanic Rio cie w Rio de J anciro. 

SPEC'ł'FIHI · ZIOLOH'E .OSHARA H'O.INOll'SHIEGO 
Zioła przeciwko cierpieniom kanału pokarmowego .n. sł. 
Zioła pncciwko cierpieniom nani<ló w trawienia i wątroby z:n. sł. 
Zioła prz:ec1wko wvmiotom oraz atonii kiszek zn. sł. 
Zioła przeciwko chorobom płucnym i blednicy zn. sł. 
Zioła przeciwko rcumatvz:mowi, artretvz:mowi, podagrze i ischiasowi zn. ~ł. 
Zioła przeciwko niedomaganiom · skro fulicznvm zn. sł. 
Zioła przeciwko chorobom nerek i pęcherza . . . zn. 'sł. 
Zioła przeciwko chórobom rierwowv.m i epilepsji z:n. sł. 
K a p i e 1 e siarkowo.roślinne zn. sł. 

s~ do nabycia w aptekach i składach aptecznych. 

"IROTAN" • 
„CHOGAN" • 
„GARA" • • 
,.,ELMIZAN" , 
"ARTROLIN" 
„TIZAN" • 
„UROTAN" • 
,.,EPILOBIN" • 
,,SULFOBAL" 

• zł. 5.75 
. „ ł.75 
. „ 5.-
• „ ł.
. „ ł.50 
. „ ł.50 

„ ł..50 
. „ 5.-
. „ 6.5C 

·Adres dla bezpośrednich zamówle1\: OSKAR WOTNOWSKI 
'\'ll'JARSZA\VA. ul. WoicieciY Gónki ego 3 m. 4- (dawniej ul. Hortensia)~ . . 
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I" Wesoły. w Kącik 

Tajemnicza zbrodnia w po1iągu 
Zwłoki nieznanego meiczvzny zna!eziono z przestrzelona skroniq 

Katar 
- Jaki ja byłem głupi IO lat 

temu! - westchnął pan Pip• 
man. 

- Jaki ja byłem głupit Nie 
mogę odiałowaćl 

- Czego? 
- Swatali mi wtedy c6rkł fa 

brykanta chustek do nosal To 
ja się śmiałem I Ze chust.ki do 
nosa to iaden towar! A dziś';' 
Nie mogę odżałować! 

- Dlaczego? 
- Dlaczego?! Dlatego, ie mam 

PARYZ. W ubiegłym tygo• 
dniu w wagonie. pociągu, idące• 
go z Paryia do Tbionville, zna• 
leziono zwłoki nieznanego m~i· 
czyzny z pr%cstrzeloną skronią. 
Dochodzenie ustaliło od razt!, 
ie zacboJu tu wypadek zbrod• 
ni. 

Przy Hmordowanym znale• 
ziono papiery na nazwisko jcd~ 
nego z oficerów pułku, stacjono 

wanego w Thionvitle. 
Przy . bliższym zbadaniu oh• 

zało się, ie papiery są fałszywe, 
i ie oficer ów przebywa w 
Thionville, cieszłC si~ dobrym 
zdrowiem. 

Francuskie władze policyjnt 
odniosły znaczny sukces, ustala 
jąc w ciągu 24 godzin, it iamor 
dowany iył w Paryiu, na dość 
szeroką stopę z niewiadomych 

dochodów i ie podejnany byJ 
o dokonanie oszustw czeko• 
wych. Nazywać sif miaJ Hila• 
rion. 
Cała sprawa w miarę postępo 

wania śledztwa poczęła nabierać 
coraz bardziej sensacyjnego cha 
rakteru, gdy okazało się, ie za• 1 

mordowany wyjechał z Paryża 
zupełnie niespodziewanie poci:\• 
giem do Thlonville i gdy w mfe 
szkahiu jegó znaleziono kilka 
tajemniczych depesz, które wy• 
mieniały miasto Barcelonę i 

f Czy to s1-:J.ry, c:zy to młc dy - wspominały ~ brygadzie mię· 
dzvnarodowey. 

\Wszyscy je~zq PINGWIN lody. Pras~ wyrai~ podejł'%eni.c, ie 
,_. , zbrodma w pociągu ma związek 

katar, psia krewlt Rozum1<:~z 
pan? I Ze bym J. a miaJ dziś fa• 
brykę chustek o nosa, to bym 

ile ja teraz potrzebuję chustek : · 
dziennic? Nadąiyć nie można! , · '. ~~ PRZY [IERPJEN' I (ff wątroby, tołądka, 1tls%f'1t, nett\ łub 1'ęc'1ttu słosufe się SOK 

I\ SWIĘT<. JA~SKIEGO Z•ELA magistra EDWARDA GOBIECA 
Spnedai apteki i drogierie. Skład główny, Warszawa, Miodowa lł. 

tak nie cierpiałll Czy pan wie ~ 

Aaa .... psiki 

Wyjął chusteczkę i gniewnie .....__ ------------------------------------· 

z pnemytem broni do czerw,,_ 
nej Hiszpanii, który mógł by_ć 
źródłem dochodów zamordowa• 
n ego. 

ILE CWIAZD 
na pogGdnym ntebta . 

TYLE WYCRAmH 
padaw~~lelrttur«o . 

! a. 111iJ1J: 1.1•,1ia1 ia·· r 
wytarł zakatarzony i opuchni~· 

ty nos. Padwa11·ną p te11· Polski· NRowyAŚwłatD6' llFrełoa J. - Mój nois teraz jest, jak nie 
mowlę l Ciągle mu zmieniaj hic 
liznę, ciągle susz.I Wszystko • Ś I • 
mato 1 je s t do b r c b J t s I a n u r ze m Ie n 1 cz ego w ARsZA w A 1. CR••syn) 

- Gdzie pan :łapał taki ka.- W ub. niedzielę odbyło się wł całej Polski. I stosul?ek panów do społeczeń• SROD, DN. 22 CZEltWCA 
tar? lokalu Związku Rzemieślników Zebranie zagaił preze~ rady stwa t Pa.nstwa„ . 6)5 Pieśń „Kiedy ranne wstaj4 ~.,.. 

- Ja %łapałem?! Co pan Chrześcii·an (W•wa, Miodowa Związku p. Zakrzew5k1, po Oczywista, nie Jest to wystar rzcty. kó.207 M00uzDvk_annik(płyty). 6.ł.S Gi
7
m
15

• 
4'1.awt' tak1'e głupstwa?! Motyll' · p · ł ił t · t d b d · nas a. · zte poranny. · • 14) doroczne zebrani_e sprawo• CZ}'.lll p. rem1er. wye os uas ę c~a1ące - poza ym rzą ę zie · Fantazje operetkowe. 8.00 _ Il.OO 
sit łapie, ale nie katar! Kto l•ę zdawcze Rady Związku Izb ?Ujące przemów1e01e: s1~ ~tarał przez obe~nego tu p. , Przerwa. I I.OO Audycja dla poboroo 
dzie latał za katarem i go łapał? zemieślnkzych. _ Bład historyczny dawnej ministra przemysłu 1 handlu po wych. 11.20 Dawne t~~ce w nowoacs 
On mnie złapał, panie szanow• . Z~branie zaszczycili swą o?~c Polski, która n~e umiała rozwi· móc pa_nom w SJ?OSób realny, A~d~tj:Y';oł~d:f:~~~J 1~%vtv]: n~~ 
ny1 Nie wiem gdzie, nie wiem. nośctą p.p.: Prezes Rady Mm1• nąć stanu trzeciego, stanu m1e• w ~poso~ rzeczyw1sty, .odpowt~ Przerwa. 15.IS Wszystlticgo po tro-
jak, nic wiem kicdyl strów gen. Sławoj • Skladkow„ szczańskiego, panowie u~ieśl <l~1ącv te1 pr~cy r~a~neJ, do kto chu - audycja dla d.%ieci. 15.łS Wia-

- I co pan robi? ski, minister Przem. i Handlu, nicy choćby w części naprawili• rei . pa.nowie 1estesc1e przyzwy• dom<>ł~ gospodarcze. 16.00 ~pół 
- Kicham. An · R · · · t t • . · · czaiem harmonistów. 16.45 Odayt woisfto-

Al . k l ? .tom oman, w1ccmu~1s e~ .e sc1e przez ~tworzenie. w .. wte„ · d· • . . wy. 17.00 Mu:z:yka t.tneczna. 18.00 
- c 1a pan eczy go: resortu A. Rose, w1cemm.1• •kach średmch organtzaq1 ce• - Obecnośt prze _,~w1~1eli Rezerwat Zamoszal'lski - pogadanka. 
- Wcale nic lecz~! Zona mi ster Rolnictwa i Ref. Roln. Wie ch6w, która na owe czasy była rz.1du na <?hradach P~now 1ei.t 18.10 Recital śpiew~c%y. 18.40 „Gene. 

nie daje. · I · rus:z.„Kowalski, wojewoda Jaro„ or~aniz.acją 0 wielkiej ideologii dowodem, ze r~'łd z.da1e sobie z rai Bonaparte" - nowela. 18.55 Re~ 
- Dlaa:ego?l 'Ir· I . -szewicz i wielu \nnyeh .dygnita:.- . . <t wielkiej kulturze. tego sprawę, iz dobrobyt f?:l• t:;1 jkrzvy9~·z19d.~ l~oga&:ink~ ~ 
- Ona lubi, jak ia mam ka• · · - · · · · n6w dobrobyt waszych rodzin ua na. · •· zie w w ca - · 

tar. Bo wtedy moie do mnie mó rzy państwowych i samOT'z<'JdO• _.. Dziś, kiedy w Polsce pod d b • byt t . k • koncert rozrywk~wy. W pnerwłe \ 
h , k • · · d I • ł · woli marsz· Jka Józcła o ro waszego s anow1s a anegdota „o Jame Straussie . 20.45 wit „ty mój smarkacz.u" i jej wvc • .1a rowmez. yre dor:ty 1 wp ywe~ • . " ł jfsł podwaliną dobroby.tu, bo. Dziennik wieczorny. 20.SS Po.sada-•ic zdaje, ie jesteśmy młodsi... dełei;raci Izb Rzemieślniczych z ~iłsudskiego wysctg pra~ st~ gadwa· i potęgi Polski {huczne ka aktualna. 21.00 Audycja dla wsi. 

Aaa nsi'kl Dziękui· „1 się rzeczą zaszczytną, st .się kła k.) 21.10 Chopin a Polska Ziemia. 2US 
.„ .., „. ~ G I E Ł D · A rzeczą tak samo wzniosłą, Jak c. z s kt •1 • • 'ł Wiadomości sportowe. 22.0S Koncert - Czego pan dziękuje? Nic dawnie' b ł w. ścig ielaza, jak . o e1 przemowt prezes symfoniczny . w wykonaniu Orkiestty 

)<>wiedziałem ,,na :z.drowie"! d . 1 h Ył Yalka dla o'cz ~ ZW1ązku Izb Rzem. pos. Anto• P. R. 
- Sam sobie pomyślałem l Papiery procentowe: 4 proc. Poż. awnteJ Y a w. d J Y ni Snopczyński, który podkre• WARSZAWA II. (Moltot6wl 

Sam sobie dobrze życzę! Ład• Dolarowa 42,5; 3 proc. Poi. lnwesty• ny na polac~ b1~ew •. g y pra~a ślił wielką rolę rzemiosła w ta• 1300 Ko~cert rouywkowy (ołvtY). 
• b I d ł · b cyjna I em. 81.75, II em. 82.75: +.5 zdobyła sobie w1elk1e uinantt k' . k ł ' . 13.SJ Parę mformacyj. 14.03 Sooata 

Alt ym wygą a' ze ym cze• proc. Listy Zast. Ziemskie 64.75; 4.5 lk as· oko'u - im, czy innym szła towamu fortepianowa w poczłtkach swego 
kał na kogoś! proc. Wcwn."Poż. Państw. 65.4. a17~ wadę d cz.a!:/z.nadzenic się iycia gospodarczego Pań• istnienia (płyty). IS.OO Wiadomości 

Pan Pipman znów wytarł nos Akcje: Bank Polski 119.5; Lilpop ZIS, rią • oceni) h stwa. sportowe. 15.05 Muzyka węgiersb. 
i podągnąl nim tęsknic. 74· Starachowice 35.75; Warsz. Tow. pr~cy J?~nów, pop1e~a !'a o. ec• PoJskit n:emiosło bowiem li• 16.00 - 17.00 Przerwa. 1!.00 Pogadan . 

_ Od tygodnia J"ui nie wiem Me. Fabr. Cukru 33; Ostrowie<: 57; neJ ses11 nadzwycz.a1ne1 se1mu k ł 560 ty d . I ka aktualna. 17.10 Festiwal mueyc:-
Modnejów 12.25; Haberbusc 47.-75: · kt t y która ma regu* czy o o o s. samo zie: ny na dziedzińcu Zamku Wawelskie. 

CO to jest zapach! Nic nie czuję! Tow. Wl.rs~. Kopalń Węgla lt.5; pro1e us aw k, anÓw nych warsztatów oraz co nn1• go w Krakowie. Koncert syrnfoni~ 
żebym nie wiem jak wą.chał, - Norblin ss. lować stosune pracy P .' mniej 200 tys. warsztatów cha• nv (zdjęcia dtwiękowc). 17.57 Muty• 
nic nie mOK'" wywąchać. Dla łu"nictych a wartość ich produ ka taneczna (płyty). 19·00 - U.OO · ~ bk h - k r;. • ' • k l 2 · Przerwa. 22 OO Przcglłd kulturalft'f. mnie smażona wątró a pac • .CJ• ocent;tna .'~st ~a o o o m1 22.15 Lekkie piosenki. 22.40 Muzyka 
nie tak samo, jak fijołek, a fijo• hardv 688 m1l1onow zł. .lekka i taneczna (płyty). 
lek tak samo, jak sz..tuczny na• 
w6zl Co to za iycie, jak czło• 
wiek sobie nawet pow~chać nie 
moie? I smaku tei nie mami 
Jeszcze tylko oczy maj4 trochę 
radości, bo widzę, co jem. Ale 
jak zamknę oczy, to mi wszysb 
ko jedno I Czy jem truskawki, 
czy śledzia w śmietanie, czy 
ciekoladowy tort, nic nie czu
je, tylko słomę I 

A najbardziej m.n~e dmerwu• 
je, że ludzie so~ie jesz~ze ro• 
bią z kataru głupie dowcipy. 
Poznałem onegdaj jedną pa• 

nienkę. Taką w moim guście, 
pulchną blondynkę. 

Siedziałem i nią sam na sam, 
Ale byłem bardzo skromny. Bo 
czy człowiek z katarem moit 
obie na coś śmielszearo poiwo• 
dć? 

I naglt ona mi móWi: 
- Wie pan co? Pan mi im~y 

t)Omina mój panień ~ki pokoik ... 

Złoto sowieckie dla Anglii 
Samolot z ZSRR wiezie 450 kg. złota 

SZTOKHOLM. Na tutcj• Anglii. 

Rozmowy w·rosko·francuskie 
maJa bJt znów podJete 

LONDYN. Korespondent granicę pirenejską dla pn.ewo.· 
rzyms}<i d%iennika · „Dai'.y zu amunicji i ochotn~ów w kie 
Mail" donosi jakoby Musc;oli• runku Barcelony. , 
ni zgodziJ sit podjąć rozmowy Jak podaje korespondent -
z Francją na temat zawarcia pa przyczyną zerwania rokowań 
ktu śródziemnomorskiego. francusko • włoskich była właś 

Postanowienie to powziętt nic okoliczność ułatwiająca po• 
być miało wskutek decyzji rzą• l moc rząJowi barcelońskiemu 
du francuskiego, zamykającego przez granicę Pirenejów. 

Wskutek działań wo;ennycb 
„ruchawka„ wir6d niedfwiedzi 

PARYZ. Z pogranicza hisz• francusk;ch Pirenejach conaj• 
pańskiego w Pirenejach clono• ·nniej podwoiła si~. 
szą, ie wskuttk działań wojen• Jak słychać, w jednej z miei 
nych w Pirenejach po stronie scowości wygłodniałe niediwie 
hisz.pański~i. niedt~ied·!ie iyją• clzie na1,:dly na pasące się sta• 
ce !am. dziko w gorach pr>tesie ·:10 bydła. ; 
dla1ą s_if na stron5 francuską. t Ludność wsi podgórskich, W · 

Str~z l~ś~a st.w1e.rJ.za, ie licz• obaw:~ o całość swych stad u• 
ba niedzw1edz.1, zy1ących we stanowiła specjalne straże. . 

\' 

Zrobiło mi się przyjemnie. 
ro był bard z.o miły kom ple· 
mcnt. Bo pn:eciei panieński po 
\'.oik to jest sama skromność, sa 
ma niewinność t 
Przysunąłem się bliżej i spy• 

szym lotnisku szwedzkiego to• „Nya Dagligt Allehanda" do 
warz.ystwa, ,,Aeratransport" wy nosi. ie tym samy.m samo~otem 
lądował samolot sowieck1 : la• orzybyła delegacJa sow1ecla, 
dunkiem 450 kg. doła. W ki1· która . rozpocznie rokowa~ia w 
ka godz.in później ładunek zło• sprawie ponownego otwarc1a ko 
ta :"l..idowany został ntt ~amo• munikacji lotniczei na sil.\ktt 
lot odlatujący do Londynu. Złu Moskwa - Ryga Szt\)k• 
to przeznaczone jest dla banku holm. 

Nigcf y nie jef t za oóźno ~~1~a:dz~:~; , -
li cierpisz 1\.1 chorobę: NEREK . PĘCHERZA, WĄT~OBY. 
KAMIENI ZOLCIOWYCH, ZLEI PRZEMIANY MATERII 
na bóle artretvczne. czy !'orl:t1rvczne. W%dęcia bnucha, ~ 
biianif się lub skłonn"~ ci do obstrukcji . - Pamiętał. łe .U. 
irdv ni• bed::tlc za „~foo, o ·te u:ivwać będziesz si61 móc:Soi 
płdnvch .. DIUROL" G4 seckle10. które zari<'hłe1.1ł4 irromao 
dzeniu sic kwasa mono wu;o i innvch nk<'dliwvcb dla zdro
wia sul-stancji iat•uwaioł cvch or~:tn•zm - Dziś leszcze kup 

:alem wzruszony: 
- Czy dlatego, ie jestem ta• 

ki skromny? 
I wiesz pan co ona odpowie• 

łziała? 
- Nie ... Dlatego, ie taki wil 

;otnyl... W moim pokoju tei 
ciągle kapie t sufitu. 

Napoleon Sadek. 

Samo<hód wpadł do rowu 
1 robotnik został zabitJ, 32 odniosło rant 

KRóLE\.VIEC. W okolicy I drożnego rowu, grzcbiłC jadł• 
Gudnick (Prusy W'schodnie) cych. . . •. 
samochód ciężarowy, wiozący I Jeden robotnik %gt!'~1 na mteJ 
33 robotników wpadł na skutek i scu, dwóch zostało c1ęzko. • ··~ 

I def elrtu kierownic:y do "uy• szła lf'kko rannvch-

DUdt!łeci:ko ti6ł • nn TROL„ G~~eckie co. a przekonasi 5\ę o dod.ltmch 
skutkach ich dział11nla, zalecać będziesz swvm znaiomvm. 
Spo~ób u:t.vc:i.1 na opakowaniu. - Orv~inalne zioła ,.DIUROL „ Głlte9 
\icao Cz koaatklem) sprzc&ia aptclr.i e skladv at>tecz.nc. 
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nie czyta? Przecież oskarżają go o zabicie tego &,,-
zjera Kusprzakal · 

Odrazu mi się niedobrze zrobiło. 
Już zapomniałam prawie ·o tym Kusprzaku i ca• 

lej sprawie, a tu masz l W takich okolicznościach mi 
go przypominają! I kto? Gacek! I w sprawę jest 
wplątany człowiek, którego spodziewałam się nie wi" 
dzieć ani o nim nie słyszeć do końca swego życia! 

A · tymczasem pan Andrzej nie żałował sobie · · Słychać było kroki powracającego pana Andrzc„ 
wódki i mówił coraz głośniej i coraz grubiej. Starałam ja, więc Gacek zamilkł i wziął się do sprzątania pu-
się go mitygować, żeby tyle nie pil. słych talerzy. - Malo mnie to obchodził - 'W%ruszyłam ra" _Ja? Ja mam nie pić? Dla mnie „matka" wódy - Piwko? - spytał się sadowiącego się pana 

mionami. frajer! - przechwalał się. Andrzeja. - A powinao, powinno! Przyjaciela prawd~„ Wypił pół butelki i widziałam, Że już jest pijany. - A jak pan myślał? Może zsiadłe mleczko z wcgo poznaje się tylko w nieszczęściu. · , -- ~ - Zabrałam butelkę i postawiłam na ziemi koło siebie. pod centryfugi będę pił po kolacji? Co za głupie PY" 
- Za pozwoleniem! - wtrącił się pan Ancl.nci. Nie chciałam, żeby był pijany: Wolałam mieć koł9 tanie kelner zadaje człowiekowi? Większe jasne, ma 

- Czego pan tu barłożysz.? Podawaj pan zagry~hę siebie człowieka bardziej trzeźwego, jeśli wpobliiu się rozumieć! A dla pani? .• i wódę. Po tym pan będzie szczebiotał, jeśli dana -Cła„ kr · ł ki d · · d · k G k J b · h b ty ·1 T lk dk 1 h 
. b d . . I . . . .. ązy ta typ z po ciemnej gw1az y Ja ace . ,..... a ym się er a nap1 a. y o prę o ma zec ce _1 ę z1t mia a prz.y1emnosc z panem po„ ·K d A d . h il dł Chciałam jak najprędzej wynieść się z tej knajpy, rozmawiać. A teraz wcinać nam się chce, nie mleć ję„ · · te Y p~n . n. rzeJ na c "'!I ę wysze • pan Ga„ nie patrzeć na Gacka i już nie dowiedzieć się niczego iykami w pustej twarzy! Mam .rację, panąo Frani4'„ . . - c~k odrazu z1awi_ł się przy mme. . więcej. Miałam tego dosyć, co już usłyszałam. 

jak pragnę zdrowia? · · · · i · -; Mam .waz.n~ sprawy do obgadania - s:~pnął Piliłam do pośpiechu, jak mogłam. Widziałam, 
-- Naturalnie! - kiwnęłam głową poważnie. ~o mnie. ~ciałbym po~adać z tobą na osobnosci. ie Gacek się kręci kooł mnie, ie chce mi jeszcze coś 
- To jazda po półmichy! ·_Tylko, panie ten! · ·"'~ ZmZdz~zy~am.brn:1•• t ś b . . . powiedzieć, ale odwracałam głowę i zagadywałam do Niech co będzie nieświeżego, to ręka, .. noga„ mózg ~· · - · a1e st!, z.e nte 1es .e 1.11Y z S? ą P.0 imicmu. pana Andrzeja, żeby czasem znów czego nie usłyszeć. 

na ścianie! · - '• .- .Kt? z Jozktem ~rzyJac!el.' to? ~01.1 . - roze, Wreszcie zapłacił i ruszyliśmy się od stolika. Pan Gacek łypnął okiem na pana Andrz~ja i Po śmiał się -: ~~akwał~ mt s.ię. zes~y. JUz ptłt b~der- Byłam na1·edzona porządnie, ai mi żołądek cią" szedł. · _ _ ·; szaft. _Ale ;nt~ -sz odzi. ~oze.my. się !eszcze. nal?ic dla 
-"S„_koda, ~e-'rny . must"elt' · .. ·akura· t _łu ·- b;afić.1 .. __ przvn. o. !11m.en._1a.- Czy pant wie, ze Jozek siedzi teraz iyŁ Bardziei jednak ciążyły mi wiadomości, których • ~ - ~f , ? mi udzielił Gacek i to, że ci ludzie tu są, ie mogą się powiedziałam. - To bardzo niesympatyczny czło„ w CJJłP.te -:: · znów na nich najniepotrzebniej w świecie natknąć! wiek. · , ._.·-Nie wiem i nic mnie to nie obchodzil h d l G k b. ł d d • 

J k ? S. d · · · . • b Kiedyśmy wyc o z.i i, ace . po ieg o rzwt - Ską.d go pani zna? O jakim to przyjacielu · ~t..- d·-:
1 

a to .ie zt przez pamą, a pamą me me 0 • i otwierając je przed nami, szepnął do mnie: mówi? Co za Józek? ·. _ 010 zi \ J ł d · K · · b · p · ? C • ł? N" • - utro w po u mu, tu, u nas„. omecznte, o - Długo musiałabym panu opowiadać"!- rzezc mme zy pan zwanowa te Wt" I b d ie ·1 1 
- Nie szkodzi! Posłuchami _ · - ~ziałam go na ~czy ?d .nieJ?ami~tnych ~zasf>wl. I n\e ę z_ zCzego tamten się czepił i co mam:rocze? -Coś nie coś mu opowiedziałam, przerywając, chcę go wcale w1dz1ec więce1! Niech sobie stedztl odwrócił si do niego pan Andrzej. · 

kiedy wszedł Gacek z półmiskami, 0 na których była krOt- Gdyby to ta~ słyszał, byłoby mu bArdzo przy, _ Za herbatkę zapomniałem doliczyć! 
ryba w galarecie, kawałki wędlil\Y i -mięsa, kanaplc.i. . • . . . . _ Czego łże? _ oburzył się pan Andrzej. 
P:tn Andrzej. kazał mu zaraz .z:amóWić dw~ gorące ~;1. -1 • - M~ze. mu pa.n ~o ~owic?zieć, 1ak się pan razem Sam sprawdzałem rachunek! Wszystko było poli* ~ua - wątr?bkę z cebulką t kazał mu się wynosie, I ·z, nun zna1d;ie w wi.ęziemu.1 • . czonel 
zeby n~m .me prz.eszkadzał. . . , • . ., . - Ja się. tam me wybieram. Ale mo.ze. będę .m1ał _ Herbatka nic była wliC%ona - upierał się W:1dz1ałam,. ze Gac~k spo1rzał. na mego, .1akl;>y . z n!m w1.dze.me. Jeszc;e ma urazę d~ pant: ~e.pai;ii tak Gacek, _ ale jeśli pa.n chce, żebym sprawdził ... ~ chciał. oczami. przekłoć niby_ no;em._ Ale się ~Y" zwiała mew1adomo k!eąf do FranCJi, gdziescie się ~as _ A paszół~że ze sprawdzaniem! Gwiżdżę so" D!ósł: Wt~ ~konczył~m mu opowtadac_ tak po~1.ez" dobn? .dobrze z~bawtah. Zazdroszczę, mul Facet l!l'ał bie na sprawdzenie! Ile się jeszcze należy? Masz tul '1.c, 1ak w n1~zczęśc1u poz_nałam ;Sterczy~o~sk1ego szc;ęsc1el A mozna było .ze mną!. .. I 1ab~m teraz ma" _ wetknął mu do ręki ieszcze jakieś pieniądze. 
L Jeeo Gacka, Jak okr~d!t m1eszkamc ~emskie~. CZ~J stał. .Ładny sklep miał~m w Pozn~m~. Gdybyt;J?- Nareszcie wyszliśmy i aż mi się lżej zrobiło, 

- O r~nyl Złodz1e1? I na ~o.lnosc1 chodzi? . mi~ł. kob1e~ę taką przy sobie, tob~ siedział po dzts choć jeszcze w uszach brz-ęczały mi ostatnie słowa - Moz.e przestał być złodzie1em. Kelnerem 1est dz:ien. Ma1ątek człowiek by zrobił? Gacka. 
tera~ przecież! . . . . .- ~a złodziejst_wie pan się chciał dorobić? - · _·Koniecznie, bo będzie źlel.. 

.• -:- To l?e~nic Jest tylko dlateg? k~lnerem, zeby powiedziałam złośliwie. _ Czego oni znów chca ode mnie? - myśła-
p11an.ym gosc_1_om pu.laresy zdmuch1wa~I Trzeba stę - Ucz~iwie handlowałem, jak pragnę wolnościl łam zrozpaczona. - Czy chcą mnie zn&w wpako• będzie ter~z p1lnowacl • . - . . „ Zaraz ten pewnie wróci - spojrzał we dzwi - A ja wać w jakąś obrz:ydliwą sprawę?t 

N 
Nie1 t~eb~ z.a ~~zdo p11~. . • mam wiele do mówienia. Niech pani przyjdzie do nas - A teraz się trochę przewietrzymy - zapowie-. atura me ~!e .powt~ z.ta am mu nic o ~ • .Jak sama. Posiedzimy, pogadamy. Trzebaby Kitusia wy~ dział pan Andrzej. . ~yłam we F~anqt, Jak się ta~ rozstałam z. Joz~ic!11· ciągnąć z nieszczęścia. _ Jak pan będzie siedział przy kierownicy, Uda~ałam •. ze. p~zede ws;ystk1m obchodzi mme Je,,. - Chyba z więzienia, które mu się słusznie na" kiedy pan jest wst;i.wiony? - spytałam. 

dzcnie, a !'te Jakiś tam ~ozef czy ~eln~r Gac.ck. A~c leży, za wszystkie jego sprawki. _ Ja wstawiony? Ehe! Zobaczy pani, jak bę-
czu!am, ze ten . ob~zydli~y człow!ek Jest ~hsko •. z~ - Tu niewinnie siedzi, jak pragnę wolności! On dziemy gazowali 1 
moze p~dsłuch~Je, ze moze przewierc~ m!'ie sw?1~1 by człowieka nie zabiłl -Już ja wolę, żeby się pan nie popisywał. 
oczkami przez J~ką ~z.par~~ · Czułam się mewyrazmc, - Jak? To go posadzili za zabicie człowieka? Niech pan jedzie ostrożnie! nurtował we mnie niepokoJ. -:-- To jakto? To pani nic nie wie? Gazet pani (Dalszy ciąg jutro) ... „ ......................................................... „ ...... „„„ ... „ . 

~ . 

s·miert doktora Wu 
Taiemni<e wrwiadu · iapańskięlo · 

Doktór .w~ przybył do .swego hy. któcy wynvał z ksiąieci:ki eze„ 
lego przy1ac1cla Czen.Fu 1 zapropo• kowej· -
nował mu. aby przewiózł na swoich • . · 
statka,h towarowych wielki transport Czeng„fu poszedł za' radą do 
to~var';I do Szan!'lhaju. Czeng•fu zgo ktora i zatelefonował do banku. 
lhił się na to I doktór Wu wręczył w banku oświadczono mu że 
mu czek na SO.OOO dolarów. Gdy n k · d kt W · ·· '·d pncdsiębiorca ujrzał jednak podpis . a . oncte o .o~a . . ~ z.~~J . u 
u czeku, nic chciał go przyjąć. Je się ponad p1ęcdz1es1ąt, tys1ę• 

l. cy .d~larów. Boga~ Chińczyk 
chciwie. złapał wypisany ·czek i 
wkłada1ąc go do portfelu, oś• - Nie chcesz . przyjąć cze„ 

ku, dlatego że jest na nim pod„ 
pis pani Sin• Y at-Sen - pytał 
doktór Wu? 

- Tak, albowiem w całvm 
Szanghaju zaraz będzie wiaćło„ 
mo, ie stoję w kontakcie z lud± 
mi marszałka Czank•Kai•Szeka. 
Japończycy zaczną mnie . prze„ 
"śladować i skończy się na tym, 

· ie obetną mi głowę. A moja 
głowa posiada dla mnie większą 
wartość, niż pięćdziesiąt tysię
cy dolarów. Nie, nic przyjmę 
tego czeku. 

Doktora Wu ogarnęło przera„ 
ienic. Czy Czeng•Fu chce zre• 
zygnować z tej transakcji? Za• 
łował już, że pokazał mu czek. 
Jednakie doktór Wu nie stracił 
jeszcze całkowicie nadziei. \Xiie 
dział, ie bogaty Chińczyk lubi 
pieniądze i Że nie tak szybko 
wyneknie się dobrego interesu. 
Z tego względu zapytał: 

- A czy przyjmiesz czek z 
moim podpisem? 

- Jeśli znajdzie się tylko po 
krycie, to bardzo chętnie. 

- Zatelefonuj do banku i za· 
pytaj, czy wypłacą . ci czek z 
moim . podpisem ...,;- żapropon -,,. 
w~tdoktór Wu, -i.vypisuiąc· cz:ek"; 

wiadc~ył: · · · 
- Transakcja jest zawarta, 

Wu, ałe._ 
. Urwał w połowic zdania i ha• 

dawczo przyglądał się dokt'oro• 
wt -

Doktór Wu zrozumiał, .co o„ 
zna cza to spojrze·nic i "odparł: V 

- Chcesz wied;i~ć. co za to" 
war będziesz przewoził na twCltl 
ich statkach? 

- -Nie, nie, nie chcę wie" 
dzieć, nie wspominaj mi o tym 
=-- rzekł szybko Cz:eng•Fu ; u" 
czynił przy tym taki ruch ręką, 
jak gdyby chciał zasłonić dokto 
rowi Wu usta. - Czy ekspedy 
tor musi wiedzieć, jaki towar 
przewozi? Będą to zabite skrzy 
nie, ·nieprawdaż? Co mnie więc 
obchodzi, jaka jest ich zawar
tość. Nigdy mnie to nic obcho 
dz.i. I teraz również mało się 
tym interesuje .•• ~ 

- Przebiegły przedsiębiorca 
okrętowy połapał się, ie będzie 
dla niego wygodniej, ażeby do• 
któr Wu nie powiedział mu, co 
będzie się znajdowało w s\<rzy„ 
niach. , Czeng•Fu dąmyślil sf~ 
bowiem, ie nie .~awjera · ihyt ~·iy 
ste1 transakcji, Że : i est narafonv 

na niebezpieczeństwo. Z tego 
względu było dla niego wygod 
niej, ażeby doktór Wu nie mó• 
wił mu, co za towar ma Czeng• 
Fu pr.zewieźć dla niego do Szan~ 
ghaju. 

Jeśli sprawa Wyjdzie na jaw 
i władze wojskowe będą ~o 
przesłuchiwały, oświadczy, ze 
jako właściciel przedsiębiorstwa 
transportowego nie jest obowią 
zany wiedzieć, co za towar znaj 
duje się w zabitych skrzyniac.h. 
Z tego względu nie chciał, aby 
doktór Wu powiedział mu, co 
będzie przewoził w skrzyniach. 

Jednocześnie pożerała go cie" 
kawość, pragnął wiedzieć, w jao 
ki sposób jego były przyjaciel 
stał się zaufanym człowiekiem 
legendarnego San• Y ena, o 
którym w Szanghaju krążyły 
niezwykłe historie, i w którym 
ludność okoliczna widziała swe 
go 'Wybawcę. 

- Czy dawno współpracu• 
jesz już San" Y enem - nie 
mógł opanować ciekawoś::i 
Czeng•Fu. 

- Pozwolisz, Że nie odpo~ 
wiem na to pytanie - odparł 
surowo doktór Wu :.- nie ma 
to nic wspólnego z zawieraną 
przez nas transakcją. Daj mi 
więc ostateczną odpowiedź, czy 
zgadzasz się przewieźć na twych 
statkach do Szanghaju większy 
transport towaru. 

- Oczywiście, oczywiście -
odparł pośpiesznie bogaty Chi1i 
czyk i mrugnął porozumiewaw• 
czo okiem do doktora Wu. 

Do\<.tór Wu napisał tekst u~ 
mowy, na podstawie której 

Czeng•Fu zobowiązył się prze• 
wieźć cały transport nieznanego 
inu towaru z jednego z portów, 
który ·wskaże mu 11astępnie do" 

któr Wu, do Szanghaju w okre przeszłość doktora Wu i wyp'f• 
ślonrm terminie. Czen~Fu pod tywać się o niego. Ale wszyscy 
pisa umowę i wręczył ją dokto chińscy znajomi szj)ieeów i3 • 
rowi Wu. pońskich, z którymi wszczyn:i• 

Następnie obaj pożegnali się li na ten temat rozmowę, oświad 
i leniwy, zaspany zwykle Czet\• czali, że doktór w·u jest WV" 
Fu odprowadził swego byłego kształconym, porządnym czło" 
przyjaciela do drzwi, uprzejmie wiekiem i że ostatnio zabrał się 
się do niego uśmiechając. do handlu. 

- Nie masz potrzeby się n•e Gdy agenci Karaputo donie• 
pokoić - zapewnił lk ktora W •i śli o tym swemu szefowi, Kara• 
Czen•Fu. - Jak tyllco dasz mi puto oświadczył im: 
znać w jakim porcie ::najduje się - Doktór \Vu jest bardzo 
towar, zaraz wyślę tam m01'.! przebiegłym Chińczykiem. Je„ 
statki i przystąpię d1l przewcr~'.! stem święcie przekonany, że 
nia towaru do Szanghaju. \Vs~y przed swoimi znajomymi gra ro 
stko będzie w nailep!'zym pe·,- lę kupca, a w rzeczywistości slu 
rządku. Możesz na mnie p0te~ ży San• Y en owi. Spotyka się 
gać!. często? Pan•Wu, o którym krą 

Doktor Wu oousciwszy mie4 żą słuchy. że jest mężem zaufa„ 
szkanie przedsięHorc" okręt:">> nia Sen• Y ena. Z tego należy 
wego, szedł tak zamyśbnv wnioskować, że ten chiński d~ 
przed siebie, ii nie zauważył. któr doskonale maskuje się 
Że po drugiej stronie chodnika przed swoimi znajomymi i fa• 
chodzi za nim krok w krok ;a, ktycznie jest spiskowcem i słu~ 
kiś młodzieniec. Mlodzienie\ ży interesom marszałka Czang" 
ten czekał na doktora Wu prze,1 Kai~Szeka. Z tego względu nie 
domem Czetl•Fu i m;• &puszczał należy go spuszczać z oka, nale 
go teraz z oka, tow .... rzysząc mu Ży śledzić każdy jego ruch. 
tlŻ do hotelu. w którym mit!s::• Może bowiem się okaz:tć, że 
kał doktór Wu. dzięki niemu zdołamy dowie• 

Karaputo odpowiednio do o~ dzi.eć sie niejeclnei rzeczy. 
trzymanych od szefa wywiadu I Po kilku dniach agenci do• 
japońskiego instrukcji, nie spu~ nieśli Karaputo, że ctd ... 1ór \Vu 
szczał z oka Chińczyków, któ• często odwiedza bogatc~o przed 
rych- podeirzewał, Że stoją w ia siebiorcę okrętowego Czen~Fu. 
kimkolwiek kontakcie z San• Nie można ustalić , :o •'D rob: w 
Yenem lub z iego wysłannika• jego mics.:.kaniu, ;:le wed!ug 
mi. Stwierdził, Że doktór \'{'u wszelkiego prawdopodobicń" 
często spotyka się w jednei r~· stwa prowadzi tam jakieś waż• 
stauracji z niejakim Pan•Wu, ne rozmowv, ponieważ gdy opn 
którego podejrzewał, Że jest mę szcza dom bogtlłego Chińczvk<'l, 
Żem zaufania Sen•Yena. i.est tak zamyślony, Że nie wi• 

- Tego doktora Wu nt>h•żv dzi, szpiegów. którzy chod::ą za 
mieć na oku - postanowił Ka nim krok w krok. 
raputo. . InfortT'acje te mocno zaintry" 

Zamiar ten Wprowadził też w gowały Karaputo. 
CZVn i tPgO ludzie zaczeli badać ffi~SZV ciąg Jttfro) 
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Oyiumv pnodown ik w komisariacie odbiera tajemniczy 
telefon: jakiś głos woła o ratunek. W centrali telefonicznej 
udaje mu się stwierdLić, że jest połączony z mieszkaruem 
państwa Poradzkich, na Marszałkowskiej numer.„ Udaie się 
tam w towarzystwie trze eh policjantów i po wyważeniu drzwi, 
spostrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego męZ.Czyzny. 

Po przybyciu prokuratora oraz inspektora U~zędu Sl"d' 
rzego stwierdzono, że zmarłym jest ziemianin Stanisław Za• 
bluka z majątku Sos11ówka. 

Poszukiwania nie dały rC%ultatu. Pewnego dnia wyłowio„ 
1lO w nurtach Wisły topiclLa, która miał na sobie bieliznę 
:z: monogramem S. P. Pani Poradzka rozpoznała w nim 
swego męia, mimo ii twarz topielca była straszliwie zmasa. 
krowana. 1 

Po pogrzebie, gdy Poradzka wróciła do domu, przy• 
niósł listonosz list. wysłany przed dwoma dniami pr:r;ez Po• 
radzkicgo z Mikułowa na Sląsku. 

W liście swym donosi Poradzki, ie został uwięziony 
"łlr jakimś domu na Sląsku - adrresu sam nie zna 

Po otrzymaniu listu z Mikułowa udał się Puchała w to• 
warzystwie szwagra Poradzkiego i kilku wywiadowców samo. 
lotem do Katowic 

Ale Poradz:kiego ju i nie zastano, natomiast w pokoju 
o zakratowanym oknie leżał na podłodze chłopiec, który trwał 
w 5tanie dziwnego odrętwienia 

Wezwany lekarz:, zabrał chłopca do swej kliniki, qy 
łam dokonać analizy krwi 

Pewnego dnia, gdy pani Poradzka bawiła z dziećmi w Za„ 
kopanem, niezwykła intrygantka zdołała zwabić jej męża na 
bał karnawałowy w Reducie. 

Poradzki przybył na bal maskowy do Reduty, gdzie zbli• 
tyła się do6 piękna młoda kobieta w masce diablicy. Po 
krótkiej rozmowie opuści li salę balowi i udali się taksówką 
w stronę Wilanowa. 

Po tygodniu Irys zaprosiła telefonicznie Porad:tkiego 
do hotelu ,.Floryda", gdzie oczekiwała go w swym pokoju: 
spędzili razem kilka god zł· 

Nazajutrz Poradz:ki napróino oczekiwał telefonu Irys. 
Udał się do hotelu, gdzie oświadczono mu, że mieszkała tu 
tylko jednł dobę. po cz:v m wyjechała Udał się więc do biura 
adresowego, gdzie poda no mu, że Irena Podhorska mieszka 
'u ulicy Koszykowej. 

Seweryn Poradzki rozpoczął poszukiwania za tajemni• 
cą damł: pewnego wieczora, gdy pociągiem pośpiesznym uda• 
wał się do Lwowa - usł vsz:ał w sąsiednim przedziale jakieś ję. 
lu. Wyszedł na korytarz:, tu z:obaczył tajemniczą Irys. Oświad. 
czyi, że jui więcej nie op uści jej, na to z:aproponowała mu, by 
razem wyskoczyli w bieg u z wagonu. 
Poradzki wyskoczył wślad za lrenł Podhorską z pociągu 

. Iren.i kazała mu ki oczy~ z:a sob4 I ś2:ybkim krokitm 
lldali się w kierunku najbliższej stacji kolejowej. 

Poradzki szedł przed siebie, jak ślepiec w nie• 
snanej okolicy. 

Do stacji dzieliła ich niewielka przestrzeń. Ale 
nawet ta niewielka droga, gdy się nią kroc;:zy po raz 
pierwszy w nocy - wydaje się nader długa. 

Nasamprzód milczeli, przywarci do siebie, jak 
gdyby zrośnięci. . 

Noc tchnęła wczesną wiosną, było jed.naż zim~ 
no. Od cusu do czasu drgał w powietrzu ostry, 
zimny wiaterek. Wkoło panowała ciemność. Gdzieś 
zdała, bardzo daleko, migotało światełko, sznur 
hviatełek. jak nanizane perły. Gdzieś zdala rozle„ 
gało się szczekanie psów. Szczekanie stawało się 
głośniejsze, gdy tu i ówdzie ukazywał się ksi~yc. 
Wtedy to można było dostrzec na horyzonde ma
łe, zgarbione chatki chłopskie. 

- Zbliżamy się do stacji. - powiedziała Pod" 
hors ka. 

Powietne przeciął przeciągły gwizd lokomoty„ 
wy, i wnet ech doniosło turkot p~dzących kół po" 
ciągu. 

- Znasz te okolice? - odezwał się Poradzki. 
- Nie - odrzekła Irena - Jestem tu, tak sa• 

mo jak i ty, po raz pierwszy. Ale powiedziano mi, 
Że w pobliżu jest gdzie stacja ... 

- Ach, gdybym wczoraj jeszcze wiedział... 
- Że mnie tak niespodzialllie spotkasz?.„ -

zakończyła, uśmiechając się, Irena. 
- Tak, tak. 
- Nie będziesz żałował tego, co się stało. J eś• 

li mnie naprawdę kochasz„. 
- Kocham ciebie ponad życie l - przytulił się 

do niej. 
- A czy gotów byłbyś rzucić dla mnie swój 

dom, swą żonę, swe dzieci? - zapytała go z UŚ• 
miechem na twarzy. 

Pytanie to zaskoczyło go. Po chwili odrzekl 
z przekonaniem i stanowczością: 

- Gdybyś tego pragnęła.„ 
Tajemnicza niewiasta roześmiała się serdecmie, 

a śmiech ten brzmiał szatańsko: 
- Nie żądałabym tego, gdybym wiedziała, że 

kochasz swą żonę bardziej, aniżeli mnie. Ale wobec 
tego, że tak nie jest, nie mam nic przeciwko temu, 
by ona również miała męża„. A dzieciom jesteś na• 
pewno potrzebny.„ Jak widzisz, nie domagam się 
zbyt wielkich ofiar.„ 

Irys, kochana ... wyjaSt1ij mi, skąd wiesz tak 
wiele o mnie, o moim domu ..• Tak jak gdybyś ze 
mną latami przebywała .•• 

- O tych sprawach czas jeszcze pomówić. 
Pnyj<lzie i na to odpowiednia pora. - odrzekla 
tajemniczym głosem. 

W sercu Poradzkiego poczęła się znowu bud:tić 
jego duma, poczucie godności i przekora. Czemu 
ma postępować jak ślepiec, po co daje się za nos 
wodzić? Ale nie mógł głośno wypowiedzieć swego 
protestu. Zabraklo mu do tego odwagi. Powiedział 
więc tylko z goryczą: 

- Może wi~ uprzedzisz z góry, o czym wolno 
-s tobą mówić? 

- Możesz o wszystkim mowie, ale ia nie na 
wszystkie twoje pytania mogę odpowiadać.„ 

-Irys„. - pragnął coś dodać, ale po chwili 
urwał. 

Zrozumiała jego hamulce dlatego dodała mu 
odwagi: 

- Powiedz, powiedz, wolno ci pytać o wszy• 
stko. 

- Mówisz tak, jak gdybyś nie była wolnym 
człowiekiem, jak gdybyś była od kogoś uzależnio• 
na„. - próbował dyplomatycznie Poradzki zawro• 
cić rozmowę na tory~ które jego obchodziły. 

- Zgadłeś, kJchany ... 
- Cóż to oznacza? - zapytał zaniepokojony. 
Uśmiechnęła się szelmowsko. 
- Tak jest... Tak jest, jak przewidziałeś„. 
A po chwili dodała: 
- Jeśli mnie kochasz i nie chcesz mnie stracić, 

będziesz musiał poddać się woli tej „trzeciej" siły.„ 
Krew uderzyła Poradzkiemu do głowy. Miast 

tego, by mu coś wyjaśnić, staje się moraz bardziej 

IR 
tajemnicza. 

- Któż to jest? - zapytał nagle. . . 
- Jesz.cze dziś go poznasz, i sądzę, ze będziesz 

go tak samo cenił, jak inni„. 
- Nie rozumiem ciebie, Irys .• 
- Zrozumiesz ... 
- Ira, więc jesteś zamężna? . 
Chwilę milczała, po czym odrzekła ze śm~e" 

chem, tak, że trudno było poznać, czy kpi sobie, 
czy mówi na serio: 

- Mam kilku mężów„. Będziesz teraz spośród 
wszystkich najlepszy„ Aczkolwiek tamci odznacza• 
ją się większą odwagą„. 

Słowa jej, brzmiące tak tajemnicz~. napełniły 
go znowu trwogą. Pocieszał się, Że chyba żartuje, 
wobec tego zapytał rówmez żartobliwym tonem: 

- Ale masz chyba jednego męża, prawowite:r 
go, którego zdradzasz.„ 

Irena zamilkła. Poradzki nie wiedział. że swo" 
imi słowami, które podyktowała mu zwykła cieka„ 
wość, poruszył najbardziej bolesną strunę tej ko„ 
biety„. Przypomniał jej czasy, gdy marzyła o :zt,t" 
pełnie innym Życiu - o Życiu, które nie będzie 
związane z takimi koszmarnymi przeżyciami... Wy" 
dało jej się, że jątrzy rozmyślnie rany w jej duszy •.• 

- Niestety - powiedziała zmienionym gło• 
śem, w którym wyczuwało się jakiś żal - Chciałam 
mieć męża„. Bardzo chciałam! Byłabym napewno 
idealną żoną ..• 

Po raz pierwszy od czasu, gdy ją poznał -
usłyszał Poradzki tak ludzkie, tak proste słowa. 
Słowa, bez rozkazującego tonu. Stała mu się teraz 
bliższa, droższa. Bez tej obcej, odpychającej tajem• 
niczości.„ 

- Nie rozumiem ciebie, Irko„. Czy ten, co 
miał zostać twoim mężem, umarł? 

- Tylko dla mnie umarł, dla innych zy1e jesz• 
cze„. Napewno żyje.„ A jeśli go jeszcze kiedyś 
spotkam„. 

- Zapewne jest to niezwykly człowiek, skoro 
ty za nim tęsknisz„. 

Irena wzruszona falą wspomnień, chciała szcze" 
rze opowiedzieć wszystko„. Już rozpoczęła swe 
opowiadanie, gdy nagle przerwała i odezwała się: 

- Oto przybyliśmy na miej.scel Opowiem ci 
już o wszystkim w pociągu.„ 

Porad*i nie zauważył, jak szybko zeszła im 
droga. Weszli do małej, słabo oświetlone .i stacji. 
W powietrzu unosił się dym machorki. Kilku chło• 
pów i kilka chłopek drzemało, siedząc przy ścianie. 
Dwóch chłopów spało na ławce. 

Za otwartym okienkiem drzemał kasjer. 
- Dokąd mam kupić bilety? - zapytał Po• 

rad z ki. 
- Sama już wszystko załatwię - odrzekla Ire

na. Zaczekaj tutaj„. 
- Ależ dokąd? - zauważył Poradzki znowu 

zmianę w jej tonie. 
- Wszystko jedno. Zapomniałeś swą obietni• 

cę? - zmierzyła go ostrym spojrzeniem. 
(Dalszy ciąg jutro) 

LECH MUSZYlliSIU COPYRIGHT BY BULL 

'm. Zamiast Dana dosiadał mnie Tor był miękki lecz przyjemnv, n I •1L1.r,,· I 
jednak jeden z chłopców Berga. ani za mokry, ani za ciężki, wła• r0 Zftfft.-SI•••• 
Wygrałem łatwo. śnie w sam raz. Bałem się tro• p d su 1 ' 'Y •, DEM O• T ORU 

PAMIĘTNIK KONIA WYŚCIGOWEGO 

~. I tych właścicieli. Stajni takich 
Bill i Joe powierzyli mnie tak ~est dużo na torac~. ale m!ło 

~wanej „publicznej stajni". v„ 1est doprawdy t~k1ch tren~row, 
trzymywał ją pewien trener, któ Jak Berg. 1:-ud:;!e nazywali Ber 
ry miał opinię najlepszego fa„ ga „cudo~or~ą • tak skuteczne 
chowca, jeśli chodzi o te kon:c·, ?ył~ bowm~ Jego ~etody._ .My~ 
które wyszły z formy lub dłuż• slę Jednak, ze cała Je~o ta1e~nt 
szy czas były wycofane z robo• ca po~ega,ła na tym.' ze zamiast 
~· Bill twierdził, że właśnie oszuk1wa~, starał . się naprawdę 
tam należy mnie ttlokować, by ? t~, by Jego ko~te ~ygryw~ły: 
w ten sposób wyprowadzić w 1 me P<;>zwalał dzoke1om na zaa 
l>ole ludzi z zarządu, nim zacz• ne szwm~le. 
nę wygrywać handicapy. To -:- Jeśli c~cesz pracowa~ u 
też było właściwie nieuczciwe, mme - ~aw1ał często do m~h, 
':>o jak później się dowiedzia~ - ~o 1!1us1sz pr:ede vys~ystk1m 
łem, trener niczego się nie do~ mn~e s.1ę sł.ucha~ .. Jeze~1 ty.lk<? 
myślał, a już z całą pewnością sprobu1esz Jechac ma~zeJ, mz ~1 
nie przypuszczał nawet, że ma k.azałem,. momentalnie wyleję 
do czynienia z „baranem". cię na zbity pysk!... 

Trener ów ten nazywał się Berg wziął się ostro do mnie 
Berg. Miał w swojej stajni o• i po krótkim treningu zapisał 
~oło trzvd~ie~tu koni rnzmai• mr>ie do wvści1n1 na dv§t. 1 >!4\D 

Po pięciu dniach startowałem chę, ~e będę psuł ~t~rt i ż~. "'.Y~' u er N 
w Handicapie 1 kategorii, pod wę się przedwczesnie. MoJ 1ez• 
bardzo niską wagą. Gdy wy" dziec odciągał mnie właśnie na 
szliśmy na paddok, pchnął bok, by mnie uspokoić, gdy 
mnie nagle jakiś koń. Wydał starter niespodziewanie krzyk• 
mi się dziwnie znajomym, a nął: ·„Naprzód!.." Ruszyłem ::: 
gdy jechaliśmy na start, przypo niewygodnej pozycji i straciłem 
mniałem sobie, z kim mam do na starcie ze dwie długości. Mi" 

' 

czynienia. To był przecież Gla moto nie martwiłem się tym l _________ m;;ii __ _ 

diator - ten sam, który śmiał soecjalnie, bo ostatecznie dwie 
się ongiś z moich krzywych długości w wyścigu na 2800 
nóg, wtedy, gdy obaj byliśmv metrów nic jeszcze nił znaczą. 
jeszcze roczniakami w Wielkich Już na trzech czwartych dystan 
Łąkach. su minąłem wszystkie konie, 

POT i WO~ 

Bieg ten był handicapem l•ej prócz Gladiatora. Ten galopo• 
kategorii. Dowiedziałem się po wał o dobre trzy długości prze• 
tym, że Gladiator był tu właśw de mną, szedł zupełnie świeży, 
wie faworytem, bo wygrywał a dżokej nie tknął go dotąd cu• 
on już handicapy tej kategorii i glami. 
tego roku współzawodniczył z Był to mój pierwszy mocny 
powodzeniem nawet w klasycz• wyśc.ig od czasów Ellington 
nych gonitwach. I Park, więc zacząłem poważnie 
Chciałem zagadnąć go o pan• powątpiewać, czy poradzę so• 

nę Jadzię, ale na starcie Gladia• bie z Gladiatorem. Szczęśliwym 
tor miał miejsce przy same.i ban traf em na wirażu trafiłem na 
dzie i dzieliło nas ze sześć koni, specjalhie miękki kawałek to• 
a trudno mi przecież było robić ru, i nim wydostaliśmy się na 
zamieszanie. prostą, udało mi się jakoś nad• 

lJh\A-ltłei nocv na.dał deszcz. robić ł~ trzv dłu2ości. Re~~b 

drogi była to jedna walka -
walka naszych jeźdźców, i wal• 
ka naszych głów, które były tak 
blisko siebie, że czuliśmy wza• 
jemnie swój oddech. 

W gruncie rzeczy było to 
strasznie zabawne po tylu Ja„ 
tach biec znowu obok siebie, 
tak, jak ongiś w Wielkich Łą• 
kach, gdy obaj mieliśmy zaled:s 
wie po roku. Różnica była ta, 
że tearz biłem go, zamiast zosta 
wać daleko w tyle. Przyszliśmy 
tak blisko siebie, Że gdy mija• 
liśmy celownik, jedni wofali 
„Gladiator" „., a mm „brawo 
Sammy" l... 

(Dalszy ciąg iułro). 
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Doniosła ake!a Związku Pań Domu 
We wtorek, dnia 14 b. m. w 

lokalu Związku Pań Domu zo
stał zakończony kurs gospo
darski dla uczennic Vl i Vll od
działu szkoły im. św. Kingi, w 
którym brało udział 30 dziew
czynek. Kurs ukończyło 22. 
Reszta wycofała się z racji eg
zaminów do szkół średnich. 
Wielką zasługą kierown. szkoły 
p. Szczypiotowskiej oraz jej 
czynnych współpracowniczek z 
pp. Krajewską i Sżafnicką na 
czele, jest to, że nie .żałowały 
swych trudów dla umożliwienia 
dziewczynkom przejścia kursu 
prowadzonego przez fachową 
instruktorkę p. Helenę Jarząb
kównę. 

Kurs obejmował: gotowanie, 
pieczenie, racjonalne sprzątanie, 
p.ranie, prasowanie, towaroz
nawstwo, sfałszowanie produk
tów w praktycznym zastosowa
niu, niezależnie od teorii pra
widłowego odżywania. Demon · 
strowano również gotowanie w. 
skrzynce „dogotowaczce", która 
oszczędza bardzo wiele czasu 

i paliwa. Jest to wprost nie- sobie zjednać zaufanie i sym
oceniony wynalazek dla ludzi patję a uczenice umieją okazać 
prowadzących gospodarstwo swą wdzięczność. P. Helena 
domowe a pracujących zawo- Myszkowska podziękowała kiez 
dowo. Załować należy, że kurs rownictwu szkoły za poparcie 
rezpoczął sit; zbyt późno skut- usiłowań Zw. P. D. p. Wandzie 
kicm czego trzeba było podać Cybulski~j za pomoc finansową 
wszystkie wiadomości w nad- a Zarządowi i członkiniom Z 
miernym skrócie. Nie tracimy P . D. za współpracę, poczem 
nadziei, źe w roku przyszłym jedna z dziewczynek wypowie
inne szkoły zechcą wykorzystać · działa parę monologów budzą· 
te możliwości z zakresu gospo- cych ogólną wesołość. Ładne 
darstwa domowego, którego ce- śpiewy chóralne dopełniły ca
lom i zadaniom służy Związek łości wieczoru. Na zakończenie 
Pań Domu. odśpiewano wspólnie: „ Wszyst-

Ostatnia lekcja kursu została kie nasze dzienne sprawy ... " 
połączona ze wspólną wieczor· Tak odbyło się zakończenie 
nicą, na którą dziewczynki same kursu zostawiając dorosłym jak 
przygotowały ciasteczka i ude· młodym uczestnikom miłe i 
korowały stoły kwiatami. Za- wzruszające wspomnienia. H.M. 
rząd Z. P. D. podejmował her
batą uczestniczki kursu wraz z 
obecną nauczycielką p. Krn
jewską i zebranymi gośćmi w 
liczbie 35 osób. 

Instruktorka p. Helena Ja
rząbkówna była obdarowana 
przez kursistki pięknym bukie
tem, co dowodzi że potrafiła 

PROSZKI Ol.A 
OORO&&.VOI 

Glii 
Pożvteczno dzintolnoś~ I-wo Dorńdków Dziołkowvc~ 

-Jeszcze dziś, • utro • pojutrze J I 
można nabyć szczęśliwe l osy do I klasy 42 Loterii 

w nowootwartym sklepie Kolektury , 
D. NIEWI NSKIEGO I w Piotrkowie, uli Słowackiego 22 I Nie zwlekaj, spiesz po los, -
Mistrz Łodzi 

gra z Concordią 
W najbliższą niedzielę 26 bm. 

czeka sportowców piotrkow
skich olbrzymia atrakcja. 

Concordia zaprosiła na mecz 
towarzyski mistrza Łodzi i kan
dydata do Ligi Państwowej 
Union Touring klub, z którym 
rozegra spotkanie o g. 17.30. 
Na następny mecz zaproszona 
została Ligowa Warszawianka. 

a wygran~ Cię nie ominie. 

Na fali radiowej 
' 

„Dni Morza" - w Polskim Radio 

Dni Morza - to wielkie świę
to, obchodzone radośnie przez 
wszystkich obywateli Polski. 
Polskie Radio rok rocznie bie
rze udział w tych uroczystoś
ciach, nadając audycje słowne, 
muzyczne, transmisje, przemó
wienia i t. p. związane z mo
rzem. 

W roku bieżącym radiowy 
program zawiera 43 audycje 
poświęc:;:one Dniom Morza. Pro-

P r z y po mi n am y I li I r:;: przedstawia się następu-
Dnia 22. VI o godz. 19.20 na· 

„.że, dziś o godz. 8.30 wiecz. dana zostanie przemówienie dyr. 
zespół Teatru Wielkiego z Po- Modżeńskiego. 
znania wystawi operetkę p. t. Dnia 23. VI. 0 godz. 11 .00 -
„Gejsza" z udziałem najlep- audycja dla poborowych nosić 
szych sił artystycznych · będzie charakter morski, o g. 

Z uwagi na to, że jest to 16.00 Poznań wystąpi z audycją 
rzecz niesłychanie wesoła i muzyczną p. t. „Na bałtyckim 
muzykalna, niewątpliwie cały szlaku" w opracowaniu St. Roya, 
Piotrków wybierze się do sali 0 godz. 19.00 pro~ram przy-

. W Piotrkowie Trybunalskim Kilińskiego na oznaczoną go- niesie pogadankę "Gdynia służy 
S d K 

dzinę, aby się dobrze zabawić. całemu światu". 
Istniejące od kilku lat na te- ą oleżeński: pp. Cichoń i apelując ~o nowowybranego Dnia 24. lV. 

0 
godzinie 19.20 

renie mhlsta Piotrkowa Towa- Józt1f, Dwornik Franciszek, ·Zarządu aby swoją usilną pracą 
rzystwa Ogródków Działkowych Skwarczyński Leonard oraz Kał- w nadchodzącym okresie jego SZUKASZ SZCZĘŚCIA kpt. Zukowski wygłosi poga-
rozwi1·a źywo swą działalność. kin i Doma<falski 1'ako zast..ipcy. działalności przyczynił się do dankę P· t. „Na pokładzie Iskry", 

6 
'i Pamięta1·, że zna1· dziesz 1· e zaś o <fOdz 20 05 nadan• zo 

D · k" h I t · W wolnych wnioskach zabie- pomys'lnego rozkw1'tu gospodar- ii • · „ -z1ę 1 przyc Y nemu 8 anowis- grając stale w szczęśliwej stanie audycja muzyczno - lite-
ku Zarządu Miejskiego oraz po- rało głos wielu członków po- czego i kulturalnego akcji og-
mocy funduszu Pracy, wreszcie rus~ając najpilniejsze bolączki ródków działkowych, która u KOLEKTURZE racka w opracowaniu Jerzego 
intensywnej pracy Zarządu i i potrzeby z poszczególnych te- nas tak piękne osiągnęła wyniki JDOUl61 r. o' R l' 111 EJ Kochanowskiego p. t. „fale Bał-
ogółu członków tej organizacji renów ogródków działkowych z. G li U Il Il tyku", przez Rozgłośnię Toruń-

praca na polu krzewienia kul- ---------------------- ---1 Piotrków Trybunalski ską w zasięgu lokalnym. 
tury ogródków działkowych daje Dnia 25. Vl. o godz. 19.20 
coraz lepsze rezultaty. KJucz, kto' ry· otw1·era ul, Aleja 3-90 Maja Nr. 34 program zawierapogadankęak-

Tam są do nabycia losy tm,lna na temat „Ujście Wisły 
Dotychczas w Piotrkowie po- do I klasy. Spieszcie wy- i kanał Tczew - Gdynia", tegoż 

wstało 274 działek. Zarząd tk• zamki• brać wasz szczęśliwy los. dnia o godz. 20.20 audycja dla 
czyni starania celem zakładania WSZYS Je Polaków zagranicą w opraco-
nowych ośrodków. W akcji pro· waniu Stanisława Zadrożnego 
wadzenia oeródków działko- Są klucze i klucze. Klucze wo przez wszystkich:pożądana, nosi tytuł „Polacy na morzu ~ . 
wych miasto Piotrków przoduje duże i małe, zwykłe i amery- gdyż szczęśliwa . Słowem-klucz Kronika Tomaszowska Dnia 26. VI. o godzinie 8.15 
zajmując czołowe miejsce z ca- kańskie, do drzwi, do szuflad od bram Sezamu! klucz do po Co grają kina w Tomaszowie .Gazet ka Rolnicza'' częściowo 
łeazo okręgu w Województwie i do kas. Klucze i kluczyki, myśłności, dobrobytu, fortuny l M 0 d e r n : .od wtorku do czwartku". poświęcona zostanie sprawom 
Łódzkim co najwymowniej które zamykają i otwierają. - Ba, to dobra - powie Odeon: .Winowajca". morza, o godz. 16.30 usłyszą 
świadczy, że praca spoczywa Zwykłe, codzienne. Ale bywają fen i ów - dla dzieci historia • radiosłuchacze słuchowisko 
w ręku ludzi zdających sobie także i klucze osobliwe, uro- A jednak!... Gdy się dobrze Znów pozar morskie Janusza Stępowskiego 
sprawę z celów i zadań jakiem czyste, od wielkiego dzwonu, zastanowić, przekonać się łatwo, „ Zaczarowany kurant". 
ogródki działkowe mają służyć i nawet nie ze zwykłej szaro- że czarodziejski klucz do skar Na wsi Jadwigów pod Toma- Dnia 27. VI. 

0 
godz. 16.45 

społeczeństwu. sinej stali, czy zdoła ordynar- bów Sezamu istnie1·e nie tylko szowem w domu gospodarza B hd p ł · ł f 
· I I • I h t b · I · Wo1'ciechowskiego Franciszka 0 an aw owicz wygłosi e-w dnl·u 19 czerwca w nie· nego ze aza, a e ze sz ac e nego w a1ce a e 1 w rzeczywistości lieton p. t. „ Upiór morski z Mol-

t ) ł t wybuchł ogień, który szybko J 
dzielę odbyło się w Piotrkowie me a.~ - z~ z 0 a. Czy ćwiartka zadrukowanego przeniósł się do sąsiednich za- · defiordu", audycja żołnierska 
Walne Zgromadzenie Członków ! Zb1or takich kluczy pa~ad- papieru, z której pomocą Ty, budowań niszcząc doszczętnie o godz. 19.00 nosi charakter 
Towarzystwa Ogródków Dział- t ny~h, z c~yst~~o zł?ta, _posiada czy On, czy Ona stajemy się stodołę, oborę oraz inwentarz. okolicznościowy. O godz. 21 
kowych. Zebranie zagaił Pre- w 1~ponu1ące1 1lośc~. krol~wa - naraz ludźmi majętnymi, nie Straty wynoszą około 20.000 zł. pieśni morsk!e wykona „ Piątka 
zes p. naczel. Haładaj f eliks, wdowa W. ~rytami. N!e ~I~ jest czarodziejskim do bram Pomorska". 
który w krótkich słowach zaz· włas!"ego uz~tku bynaJ~meJ, fortu ny? Czy nie lepszy i cen- Z • ______ mm _____ _ 

najomił nowych członków z lecz Jako re~w1z.yt cere~omalnY. niejszy. od złotego klucza. jest apomog1 
działalnością Towarzystwa. Po Bo w szanu1ące1 tradycJe Angin symboliczny klucz w postaci Lo- dla bezrobotnych Na pokrycie 
wyborze przewodniczącego Ze- jest ta~i zwyczaj, .źe. P.r_z~ ina-

1 
terii Klas·owej, który za drobną 

bronia i złożeniu sprawozdań· ugaraCJI gmachu 1ak1e1s msty- stosunkowo kwotę 10 złotych Na podstawie uchwały Za- deficytu Tomaszowa 
prłez poszczególnych członków tucji społ.eczne~ za~r~szone~u J ~uż daje szan~e .zdobycia . ma- rządu Miejskiego w Tomaszowie 
Zarządu, wywiązała s!ę dość cz~onko~1 . ang1els.k1e1 rodzmy !ątku, zapewmema spoko1nego Maz. Wydział Opieki Społecz- Na skutek starań Zarządu 
ożywiona dyskusja. krolewsk1eJ wręcza Ją złoty klucz, · Jutra? nej wypłacać będzie zapomogi Miejskiego w Tomaszowie Maz. 

. . którym otwiera podwoje. Tak Kto nie naśladuje lekkomyśl- w wysokości 3, 6, 9 i 12 zł tym fundusz Pożyczkowo-Zapomo-
UstępuJąc~mu ~a _rząd 0 w 1 właśnie miało być w Essex, nego konika polnego, ale bierze wszystkim kobietom, które w gowy w Warszawie przyznał 

f1ro~adzenie udziehłot a~;>o- gdzie na otwarcie nowego lice- sobie przykład z przewidujące) sezonie nie będą przyjmowane kwott; w sobie zł 15000 na po
du oriub poczem i:'rzyt jP1~rno urn zaproszono królową Mary. oszczędnej mrówki - ten nie do robót publicznych, z powo- krycie niedoboru budżetowego 

0 wy oru nowyc w a z o- Wiedząc z góry, · że otrzyma będzie się długo namyślał, nie du zmnie'szenia funduszów. naszego miasta z roku 1936-37, 
warz~~h~a. W skład Zarządu tradycyjny złoty klucz, królowa przepuści okazji i nabędzie piąt- 1 --------• •ww!!!lli!-""""Dl!!iml-=----------·---• 
weszli . . Jako prezes P· n~czel. poleciła uprzedzić organizato- kę do 42 Loterii Klasowej. 
HaładaJ oraz P~· Bąkows~i Wła- rów, aby dla otwarcia drzwi I uczyni lepiej, nie odkłada
~ys~aw, _GrzejiczakG WdncBt, podano zwykły klucz, stalowy. jąc tego do jutra. Bo . ciągnienie 

od okrowLiczh t anW, ł drełn a Le· Królowa ma bowiem już pare- zaczyna się już 22-go czerwca 
n.e Y t, .ac e a a ys aw, ~- set złotych kluczy w :;wych 
s1akowsk1 Tomasz,. Romanowi· zbiorach. 
c~o:-va ~leksandra 1 ~o tył Ka„ Złoty klucz! Klucz niezwykły 
z1m1erz Jako członkowie Zarządu _ prawda? O którym myśli 

Złóż datek 
dla najbiedniej_szych ! 

Dziś i dni następnych ! 

Kino-Te;; . Dzisiejsza Miłość 
n AS w roli tytułowej 

wPiotrkowie SIMONE SIMON 
ul. Niepodle- film wyświet. jednocześnie z ekranem Warszawskim W skła~ Komisji Rewizyjnej i marzy łliejeden i niejedna, 

zostali wybrani: pp. Mergner młody i stary. Taki, co otwiera 
Władysław, Papiernik Andrzej, drzwi, za którymi • znajduje się 
Guć Antoni i Sopecki Leon przyszłość - długa dla jednych, 
jako zastępca. krótsza dla drugich, a jednako-

Nowoczesny ;:k1:!::::0
; · ::r~ głości nr. 2· Popol~dnió;ka-;;3"----•·K;l się bawi 

I KINO
TEATR 

CZHRY 
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11 

Początek o godz. 6 pp, w niedzielę i święta o godz. 4 po poł. parcelą lub na rozbiórkę sprzedam b . 
łanio. M aczulat, Łódź, Piękna 14. -----------................... „ ... „-=i„ „ ......... __ __ 

Dziś I przebojowy film sezonu 

Najpiękniejsze kobiety. Najzabawniejsze sytuacje. 
Wspaniałą wystawę i cudną grę artystów, słynnej 
gwiazdy MARY ELLIS i niezrównanego TULLIO 

CARMINATI ujrzycie w bajecznym filmie 

WIOSNA w PARYŻU 
Począte k o g. tl pp, w niedziele i święta o godz, 4 po poł. 

PopołudniówkR o godz. 3 Kalif Bagdanu 

KIN0- ·1 
TEATR 

ROM fi 
I w Piotrkowie 

· Al. 3 Maja 11. 

-------lmll ... „ ....... „--

Dziś i · dni następnych ! 
Rewelacyjny film w naturalnych kolorach. Według 
największej romantyczno - awantumiczej powieści 

J. Olivera Curwooqa. „Kraj Boga i kobieta" 

Władczyn_ i Puszczy 
Popołud. o godz. 3. Tajemniczy przeciwnik 

Początek o godz. 6 pp, w niedziele i święta. o godz. 3 po poł. 

miesieczna „Dziennika Piotrkowskiego " wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
PRENUMERATA: kw~rtalnie z ptzesylką zt 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O . Nr. 602.480 

CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr 
w tekście 60 gr. Osta tnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz 

.---.u:E'.:ll!l-Wl!!Dl---llll?illi-WQma .=:;;;::;;;:m=w=l!:lllcoi;w;:;i;:.:ir~•C111ms:c:--.s::===::z:::z;;.i;:;a:;;i:ima:cr.Jll3ill=a.=-2::!!cs;~ 

·- · Józef WalecJci Drukarnia Polska Piotrków Słowackie o 23, tel 10-65 
~MfiW!MMi 4WWW'91 ' 'W?*Mt 'WD 

Wydo.wca: Bronishnv K~lwary 


